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A P E L

ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH RZPLITEJ POLSKIEJ

A W A N S E
Z chwilą wejścia w życie ustaw y uposażeniowej 

odżyły nadzieje awansowe. Już na kongresie w dniu 21 
stycznia r. b. usłyszeliśmy zapowiedź uruchomienia 
awansów, w yrów nania w ten sposób pokrzywdzeń, wy
nikłych z zaszeregowania i dążności do unorm ow ania 
w arunków  służby i bytu pracowników państwowych. 
Po licznych obietnicach stanęliśmy obecnie wobec fak
tu, że awanse odbędą się z ważnością od 1 m aja  r. b., 
gdyż p. Prezes Rady Ministrów wyraził już zgodę 
w tym kierunku.

A więc już za kilka dni około 800 urzędników są
dowych uzyska wyższe grupy  uposażeniowe, w n iek tó
rych będzie to faktycznym awansem, ale w przeważa
jącej liczbie wypadków będzie to m ater ja lnem  w yrów 
naniem pokrzywdzeń, wynikłych z zaszeregowania. 
Pozostanie jeszcze wielu pokrzywdzonych, może naw et 
będą drobne odchylenia od przedstawionych wniosków, 
to jednak  nie zmniejsza znaczenia faktu, że awanse są 
otwarte, a jeżeli kto pozostanie pod wrażeniem po
krzywdzenia, może już  snadniej liczyć na to, że w n a 
stępnych etapach awansowych aspiracje  jego będą 
urzeczywistnione.

Po długiem wyczekiwaniu, pięciu kolegów powięk
szy skrom ny zastęp tych, co stanęli u kresu dążeń, 
uzyskawszy te z trudem  zdobyte VI g rupy  uposażenio
we. Liczyliśmy na większą liczbę, bo do norm y usta lo
nej jeszcze daleko, a kandydatów godnych nie brakło. 
Wielu wśród nas jes t  takich, którzy jeszcze w r. 1930, 
tuż przed nom inacją  doznali zawodu w awansie li ty l
ko z powodu w strzym ania  przesunięć awansowych. 
Dziś nie ziściły się ich nadzieje, ale sam fakt otwarcia 
awansów musi utwierdzić ich w przekonaniu, że w n a
stępnej fazie przesunięć zna jdą  się dla nich zasłużone 
miejsca.

Kiedy już sprawę tę rozważamy, stwierdzić m usi
my, że zasada osiągalności VI-ej g rupy uposażeniowej 
przez urzędników sądowych u trw aliła  się. Być może, 
że za mało jest etatów przyznanych, a jeszcze mniej 
obsadzonych w tej grupie, —  to jednak  nie umniejsza 
samej zasady, dla której organizacja przez szereg lat 
u trw ala ła  zrozumienie, że służba i życie urzędnika są^ 
dowego, to ustawiczna nauka  prawa, to specjalność 
zawodu, opartego o doświadczenie praktyczne, w m iej
sce teorji prawa. Najwyższe władze zrozumiały i nale

życie oceniły te walory, które w r. 1930 były powodem 
zmiany tabeli stanowisk w k ierunku  osiągalności przez 
urzędników sądowych VI-ej grupy uposażeniowej, a ta 
zdobycz jes t  bogactwem całego stanu urzędniczego 
w sądownictwie.

Niestety, jako znawcy działań na polu społecznem, 
nie możemy przeoczyć pewnych spostrzeżeń, iż przy 
sposobności zmian w ustawodawstwie urzędniczem, 
wokół nas piętrzą się nieprzezwyciężone trudności i dą
żenia do ukrócenia nabytych  przez nas praw . W iem y 
i jesteśm y niezłomnie przekonani, że w sferach rządo
wych istnieje nadal stanowisko niezachwiane pod 
względem oceny naszej p racy zawodowej i społecznej, 
że więc okazywane n am  poparcie m a  wyraźne znam io
na szczerości, a jednak... odczuwamy wyraźnie, że przy 
każdej sposobności is tnieją jakoby ukry te  prądy, nam 
przeciwne. Są one czasem tak  wyraźne, że nie potrzeba 
na to wyższego wkształcenia, aby zrozumieć, że n a  
terenie społeczności urzędniczej oddawna tworzy się 
zagrodę, do której wstępu bronią przeświadczone o jej 
monopolu centaury. Wiemy, skąd zefirek wionie i do 
tej sprawy powrócimy na terenie organizacyjnym.

Każda zdobycz jest dla nas pociechą, więc ku ce
lom naszym idziemy powoli, wynosząc zadowolenie, 
skoro nawet odnosimy częściowe sukcesy. Jesteśm y 
cierpliwi i wytrwali, a pracować um iem y i dla dobra 
państw a i na pożytek ogółu, więc mimo przeszkody 
nam  stawiane, pracy tej nie poniecham y tak  długo, aż 
uzyskam y przekonanie o szczerości i jedności w dąż
nościach i zabiegach całego świata urzędniczego, bez 
względu na pochodzenie, klasę i wykształcenie, pomni 
na jeden cel, wypisany w każdym statucie: „obrona
praw  i interesu ogółu“ .

Dzisiaj znów m am y zadowolenie, że awanse wy
rów nują  nam  częściowo krzywdy, które dotknęły głó
wnie tę najbardziej szarą brać urzędniczą, tych „po
mocników kancelary jnych" i prak tykantów , przem ia
nowanych na prowizorycznych urzędników. Częściowo 
również jesteśm y zadowoleni, że w aw ansach tych 
u trw ala  się zasada szerszej perspektywy w karjerze 
służbowej. A pozostali, którzy są jeszcze pod w raże
niem pokrzywdzenia, niech będą dobrej myśli, bo za
świtał promień nadziei, że i dla nich nadejdzie lepsze 
ju tro  wobec uruchom ienia awansów,
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Myśli niewypowiedziane
Urzędnicy sądowi, jako  czynnik wykonawczy 

w wymiarze sprawiedliwości, są częścią składową są 
dów i p rok u ra tu r ,  a w życiu codziennem slużbowem, 
w codziennej p racy  są w stałym kontakcie z sędziami 
i p rokuratoram i. Chociaż stan sędziowski i urzędniczy 
łączy jeden ustró j organizacyjny sądów oraz współ
praca, oparta  na jednem  ustawodawstwie, to jednak  
nie łączą tych dwóch czynników przepisy pragm atycz
ne służbowe.

T ak  przedstawia się s trona urzędowa; podobnie 
przedstawia się i s trona społeczna.

Zarówno sędziowie, jak  i urzędnicy obecnie m ają  
odrębne organizacje.

Podkreśla się „o b e c n i e gdyż był okres czasu, 
(rok 1919— 1922), kiedy sędziowie i urzędnicy mieści
li się w ram ach jednej wspólnej organizacji, dopóki 
sędziowie nie otworzyli odrębnego zrzeszenia.

W  każdym innym  dziale służby państwowej, acz
kolwiek istnieje zróżniczkowanie stanowisk od n a j 
wyższych do najniższych, to niema zróżniczkowania 
stanu, wszyscy są urzędnikam i, bez względu na za jm o
w ane stanowisko. Inaczej zgoła przedstawia się spra
w a w sądownictwie, na całość którego sk ładają  się dwa 
różne elementy; s tan  sędziowski i s tan  urzędniczy.

Zrzeszenie sędziów i p rokurato rów  w  znaczeniu 
organizacyjnem żyje.życiem zamkniętem w  swojem 
własnem środowisku i żadnego kontak tu  z innemi 
ugrupow aniam i nie ma. Nie wypływa z tego b y n a j
mniej, żeby stan  sędziowski nie trap iły  te same troski, 
nie interesowały te same zagadnienia, co i s tan  urzęd
niczy, aczkolwiek może w cokolwiek odmiennej formie, 
z racji  odrębności niektórych przepisów, regulujących 
byt i stronę praw ną. Dużo przepisów, jak :  emerytalne, 
pomoc lekarska, ulgi kolejowTe, a częściowo i uposaże
niowe, m ają  ch a rak te r  ogólny i w równej mierze do-

M A R J A N  LUBICZ.

zsmzyrg...
Rozpacz człowieka ogarnia!
Chwila obecna, tak  brzemienna w doniosłe dla ży

cia funkcjonarjuszów  państwowych skutki, m iast do
dać bodźca do dalszej wytężonej pracy w kierunku 
poprawy obecnej rzeczywistości, wywołała całkowitą 
apatję.

Wszyscy ci, k tórych głosy tak  kiedyś rozbrzmie
wały donośnie na salach zjazdów i zebrań —  w obec
nej chwili pochowali się w mysie dziury i głucho 
o nich, jakżeż beznadziejnie głucho!

Hola, panowie! Nie tędy droga!
Miejcież i dziś odwagę nietylko krzyczeć na zjaz

dach, nie dość tego, że ciskacie gromy i p ioruny  na 
swoich przedstawicieli związkowych gdzieś, w  poufnej 
gawędzie z kolegami, lub przy piwie, n am  potrzebni są 
ludzie czynu, ludzie zdolni do twórczej i pozytywnej 
pracy.

tyczą sędziów. Tu już zainteresowania są wspólne, lecz 
niema wspólnego wysiłku w obronie interesów. Od
osobnienie się organizacji sędziowskiej może nie szko
dzi tym wszystkim wspólnym zagadnieniom, ale rów
nież i nie pomaga im.

Kontakt, że tak  można powiedzieć ze światem za- 
w nętrznym  (m am  tu na myśli organizacje urzędnicze, 
nauczycielskie i t. d.) nie istnieje, jedynie podtrzym y
wany jest za Związkiem Urzędników Sądowych i to 
bardzo luźny, bo m ający  ch a rak te r  nietyle rzeczowy, 
ile oparty  na dobrych form ach wzajemnej kurtuazji.  
Kontakt ten  wyraża się we wzajem nych zaproszeniach 
na walne zebrania lub urządzane imprezy i na tem 
koniec.

A jednak...
Tu należy zastrzec się, że zdajemy sobie sprawę 

z odrębności pozycji s tanu sędziowskiego, że istnieją 
z tamtej s trony pewne objekcje co do b ran ia  udziału 
w zespolonym ruchu  zawodowym pracowników p ań 
stwowych, tem niemniej uważamy, że ten bardzo, b a r 
dzo luźny kon tak t możnaby nieco wzmocnić, chociaż 
na jednym  odcinku.

W  naszem pojm owaniu  organizacja nasza jest 
najbliższa ugrupow ania sędziowskiego z uwagi na 
współpracę na terenie urzędu, na wspólny zarząd ad
ministracyjno-gospodarczy i na zazębianie się niektó
rych zagadnień w różnych dziedzinach.

Nie chodziłoby tu  o propagandę na rzecz przycią
gania organizacji sędziowskiej do szerszych zagadnień 
zespolonego ruchu zawodowego, chodziłoby głównie 
o sprawy lokalne, leżące do załatwienia na terenie Mi
nisterstwa Sprawiedliwości.

Nie trzeba myślą sięgać daleko, tworzyć p rogra
mów, wystarczyłoby sporadycznie podchodzić do za
gadnień aktualnych, bieżących, które leżą na linji po
lityki zawodowej i m ają  cechy wspólnego zaintereso
wania. Ażeby nie szukać długo, weźmy dla przykładu

Wasze okrzyki i szepty do ucha nie pomogły nic 
naszej zbiorowości. Nie dość krzyczeć po kątach, że 
nas krzywdzą, obcinają pensję  i lekceważą.

Kto wie, może w łaśnie dlatego nas  nie znają, że 
m iast szczerze, logicznie i z sercem wystąpić z o tw artą  
przyłbicą, najczęściej zadawalamy się szemraniem po 
kątach, łudząc się tem, że w ten jedyny sposób otrzy
m am y pa ten t  na działacza społecznego.

Na nas wszystkich, prawie bez w yjątku , skarżą . 
się przedstawiciele organizacyj zawodowych i redak
torzy czasopism urzędniczych. Rozkładają oni ręce 
w bezgranicznej niemocy i twierdzą, że takiej apatji 
i bierności członków jeszcze nigdy i nigdzie nie spoty
kali.

Fe, wstyd koledzy!
Umiecie tylko wymyślać na swoje władze, miast 

iść ręka w rękę z tą  władzą i być doprawdy jej szcze
rymi współpracownikami, a nie prostym i zjadaczami 
chleba.

Pokażcie, co umiecie, a zobaczycie, że nie znajdzie 
się na całym świecie taka  władza, k tóra  tego nie uzna.

Tylko, na miłość Boską, wyleście już raz z mysich 
dziur.
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dwie pierwsze sprawy o zasadniczo odmiennym cha
rakterze: uposażenie i podział czynności.

W  naszem pojm ow aniu  sprawa uposażeń sędziow
skich tem lepiej będzie się przedstawiać, o ile będzie 
ona korzystniej postawiona dla urzędników. Zrzesze
nie sędziowskie, jako  organizacja o dużym autorytecie 

-n a  terenie Zarządu W ym iaru  Sprawiedliwości, dając 
poparcie w sprawie uposażenia urzędniczego, broniło
by jednocześnie pośrednio swojej sprawy. Tworzyłoby, 
się iunctim  między obydwiema sprawami. Pozatem 
w sferze pojm owania naszego leży również myśl, że 
organizacja sędziów, m ająca  w założeniu te wielkie ce
le idealne i posiadająca ten wielki autorytet, powołana 
jest, aby promieniować na całe sądownictwo i stwa
rzać zainteresowanie dla wszystkich spraw i na wszyst
kich odcinkach w ym iaru  sprawiedliwości.

A teraz druga spraw a odmienna —  kw estja  po
działu czynności. Na łam ach organu prasowego Zrze
szenia Sędziów —  w „Głosie Sądownictwa", niejedno
krotnie spotykaliśmy się z poglądem, że sędziowie są 
obarczeni czynnościami nie leżącemi w granicach ich 
właściwych czynności sędziowskich, że należałoby roz
graniczyć w sposób uporządkow any w czynnościach 
czynnik orzekający —  sędziowski i wykonawczy —  
urzędniczy.

Postu la t ten w imię dobra służby i sądownictwa 
w ysuw am y stale od szeregu lat. Gdyby akcja ta poszła 
jednolicie i równocześnie, dałoby się tę sprawę posu
nąć, bo są ku tem u podstaw y w prawie o u s tro ju  są
dów, lecz niestety, podstawy te dotąd nie zostały nale
życie rozszerzone.

Przykładów spraw podobnych możnaby znaleźć 
dużo.

Takie oto myśli nasuwały się przedstawicielowi 
organizacji urzędników sądowych, zna jdującem u się 
w charakterze gościa na VIII W alnem  Zebraniu Zrze
szenia Sędziów i P rokuratorów .

W . S.

Audjencja w Ministerstwie 
Sprawiedliwości

Zgłoszona w Ministerstwie Sprawiedliwości przez 
Zarząd Główny Centr. Związku audjencja  w spra. 
wach aktualnych, odbyła się 28 m arca r. b. P. wicemi
nister Sieczkowski przy ją ł  prezesa Centrali W. Sikor
skiego, k tóry  przedstawił m em orjały , dotyczące: aw an
sów, podstaw emerytalnych, tabeli stanowisk i dodat
ków funkcyjnych. Stanowisko Centrali w tych sp ra
wach zostało sprecyzowane w odpowiednich a r ty k u 
łach, zamieszczonych w poprzednim numerze „Apelu" 
i w ten sam sposób zostały przedstawione p. wicemi
nistrowi.

Chociaż wszystkie sprawy doceniamy i t r a k tu je 
m y równomiernie, to jednak  z uwagi na  w yjątkow ą 
sytuację, jak a  wytworzyła się w skutek przeszeregowa
nia, opartego na nowej ustawie uposażeniowej i w sku
tek braku  awansów od przeszło 3 lat, najwięcej uwagi 
i troski poświęciliśmy w obecnym momencie sprawie 
awansów.

P an  wiceminister zapewnił przedstawiciela Cen
trali, że ta sprawa trak tow ana jes t  j a k  najprzychyl
niej przez Ministerstwo w granicach istniejących m o
żliwości. Przy zaszeregowaniu Ministerstwo zrobiło 
wszystko co można było zrobić, aby ja k  najm niej było 
pokrzywdzonych, a obecnie awanse znów spowodują 
poprawę.

Co do sprawy wyrów nania podstawy emerytalnej, 
to kwestja ta  znajdzie rozwiązanie w noweli, dającej 
możność wyboru podstawy dawnej lub obecnej, jaką, 
uzna dany funkc jonarjusz  za korzystniejszą dla siebie.

W  sprawie dodatków funkcyjnych Ministerstwo 
będzie dążyć, ażeby chociaż częściowo spowodować 
korzystne rozwiązanie.

Najtrudnie jszą kwestją będzie zmiana tabeli s ta
nowisk z uwagi na ogólnie przyję tą nom enk la tu rę  dla 
III kategorji we wszystkich władzach i urzędach.

Sprawy awansowe przeszły szczęśliwie i osiągnę
ły 10% ogólnej liczby etatów. Przy  awansach w pierw
szym rzędzie była wzięta pod uwagę prowincja , tak, 
że prawdę wszystkie wnioski prezesów sądów poszcze
gólnych apelacyj zostały w całości uwzględnione. —  
Uchwalona została również nowela emerytalna.

Pozostałe sprawy m usimy mieć w dalszym ciągu 
na oku.

Z życia związków
BIAŁYSTOK. —  Zebranie Ogólne. —  W  dniu 6 

kwietnia 1934 r. odbyło się doroczne ogólne zebranie 
członków Stowarzyszenia Urzędników Sądowych okr. 
Białostockiego, na  którem, między innym i wybrano 
nowe władze Stowarzyszenia:

Zarząd:  Bolesław J a n  Stokowski prezes, J an  Pa- 
szta wiceprezes, Stanisław Wysocki sekretarz, Stani
sław Czeski skarbnik, Józef Wilhelmi członek, Stefan 
Doliński i Aleksander Sidorczuk zastępcy.

Kom isja  R ew izyjna:  członkowie: Józef Chylak,
W incenty  Wysocki, Paweł W aw ryk ;  zastępcy: Helena 
Moniuszkówna, S tefanja Sochoniowa.

Sąd Koleżeński:  członkowie: Bolesław Jan  Sto
kowski, W incenty  Gorczyński, Stanisław Wysocki; za
stępcy: Aleksander Sidorczuk, Stefan Doliński.

W rażenia z walnego zebrania
K ulm inacyjnym  punktem  w życiu stowarzyszenia 

jes t  doroczne w alne zebranie, na k tórem  zrzeszeni do
w iadują  się ze sprawozdania prezesa, skarbn ika  i po
szczególnych sekcyj o rozwoju swej organizacji i m a
ją tk u  ruchomym  oraz nieruchomym, jak im  rozporzą
dza stowarzyszenie; Zarząd zaś m a możność uświado
mienia -sobie, jak  us tosunkow ują  się i in teresu ją  człon
kowie i jak ie  jes t  tempo życia społecznego danej or
ganizacji.

Na walne zebranie okręgu warszawskiego, odby
tego dn. 21 kwietnia r. b. stawiła się zaledwie jedna 
czwarta część członków, co św-adczy o słabem zainte
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resowaniu i poniekąd zniechęca Zarząd, nie widzący 
chętnych do współpracy.

Ustępujący prezes na zakończenie swego sprawo
zdania z całorocznej p racy  powiedział, że wie o tem, 
iż nie wszyscy członkowie są zadowoleni z pracy 
Zarządu, lecz dlaczego nie przyszli, aby się otwarcie 
wypowiedzieć...

Nad słowami temi nie m ożna przejść do porządku 
dziennego, trzeba je przemyśleć i należyte wyciągnąć 
wnioski.

Od czego zależy dobrobyt i rozwój każdej organi
zacji? Czy nie od wspólnej jednom yślnie podjętej p ra 
cy? Czy każdy nie powinien przykładać choćby n a j 
mniejszą cegiełkę dla dobra ogólnego?

Czy pracu jąc  dla ogółu, tem samem każdy nie p ra 
cuje dla siebie?

Są to rzeczy tak  proste, tak  jasne, że zdawaćby 
się mogło, nie ulegają żadnej wątpliwości, a jednak  
nie przez wszystkich są należycie zrozumiane. Może to 
jes t  tylko wynik małego uspołecznienia członków, nie
mniej jednak  jest szkodliwe dla rozwoju stowarzy
szenia.

Słusznie też ustępujący  prezes zapytywał, dlacze
go m alkontenci nie przyszli i nie wypowiedzieli się.

Pogłębiając tę kwestję, należy zapytać, do czego 
ten brak  zainteresowania i uchylanie się od w spółpra
cy prowadzi?

Spójrzmy na rozwój innych stowarzyszeń i po
rów najm y je z naszem, a łatwo zrozumiemy, że p ra 
wie wszystkie, dzięki większej solidarności, m a ją  licz
niejsze ku ltu ra lne  zdobycze, np. nauczycielstwo, kole- 
jowcy i inni m a ją  piękne kooperatywy, lub domy wy
poczynkowe w różnych dzielnicach k ra ju ,  m y  zaś nie 
posiadam y takiego domu ani jednego.

Na ostatniem walnem zebraniu dowiedzieliśmy 
się, że Zarząd dawno już zam iar ten powziął, należy 
go tylko zrealizować.

W prawdzie fundusze Stowarzyszenia są bardzo 
skromne, niemniej jednak  akcję  tę należy popierać, 
pam iętając, że do powodzenia w każdem przedsięwzię
ciu potrzebna jest w iara w swe siły.

Dla wielu wśród nas, dom wypoczynkowy, gdzie 
u trzym anie  kosztowałoby m inim um , byłby nietylko 
pożyteczny, ale nawet bardzo potrzebny. Ci, którzy 
mogą korzystać z więcej luksusowego wypoczynku, 
niechaj w imię koleżeństwa poprą także piękną myśl 
Zarządu i dołożą swą pracę dla dobra ogółu.

Tego wymaga dobro społeczne.
Staropolskie przysłowie o egoistach i ludziach nie

uspołecznionych mówi: „każdy sobie rzepkę skrobie". 
Tem się zapewne tłumaczy, że jedni ludzie m ają  
„nerw “ do pracy społecznej, inni —  całkowity zanik 
tej komórki organizmu i z tych ostatnich prawdopo
dobnie rek ru tu ją  się szeregi malkontentów, ludzi, któ
rzy poza własnym interesem nic nie widzą. Lecz w XX 
wieku należałoby uświadomić sobie, że tak  żyć nie 
można, że człowiek będący na uboczu życia ogółu, s ta
je się anachronizm em  i nawet nie wie o tem, że cofa 
się wstecz.

życie to ruch. Nigdy nie stoimy na m iejscu: co
famy się, lub idziemy naprzód. W artk ie  wody służą, 
jako  siły do pracy, stojąca woda wydziela zgniliznę

i n ikom u  nie jest potrzebna. Z prądem  życia iść m u 
simy.

Co m a ją  ze swej pracy ludzie stojący na czele or
ganizacji? Zadowolenie wewnętrzne, będące wynikiem 
instynktu  życia społecznego i pracy n a  tem polu —  to 
rezultat bodaj wyższego poziomu kultury.

Ludziom tym nie przeszkadzać, lecz pomagać n a 
leży. Zapewne żaden większy związek nie tworzy tak  
idealnego zespołu, w którym  nie wyłoniłaby się opozy
cja, czego rezultatem jest, że m alkontenci cofają się 
kulturalnie, stowarzyszenie idzie naprzód w swym 
rozwoju, u trzym ując  się na poziomie wym agań doby 
współczesnej.

Z prawdziwą też radością m ożna było skonstato
wać ze sprawozdań danych na walnem zebraniu, że od 
roku ubiegłego, dzięki energji i pracy Zarządu, poszliś
my naprzód, a szeroko zakreślone p lany przyszłości 
świadczą wymownie o dążności do dorobku materja l-  
nego i kulturalnego Stowarzyszenia.

Helena M ałkowska.

VIII W alne Zgromadzenie Zrze
szenia Sędziów i Prokuratorów

W dniu 24 m arca r. b. w godzinach wieczorowych 
odbyło się w gmachu Sądu Najwyższego VIII W alne 
Zgromadzenie Zrzeszenia Sędziów i P rokuratorów . Po 
zagajeniu zebrania przez prezesa Zarządu Głównego 
]). L. Supińskiego (Pierwszego Prezesa Sądu Najw.), 
do prezydjum  powołani zostali: prezes S. O. w W a r
szawie T. Kamieński jako przewodniczący, prok. Sądu 
Apel. w Lublinie p. J. Markowski, prezes S. O. w Gnieź
nie p. F. Rekłajtys, jako asesorowie i sędziowie pp. 
W. Majewski i P. Kupść jako sekretarze.

Na zebraniu m. in. byli obecni: szef Biura Perso
nalnego Min. Sprawiedl. p. Dlouhy oraz dyrektorzy 
D epartam entów pp. Kwiatkowski i Krychowski, przed
stawiciele adw okatury, zrzeszeń aplikanckich oraz 
przedstawiciel Centr. Zw. Urzędn. Sąd. p. Sikorski.

Ogólne sprawozdanie, dotyczące zadań Zrzeszenia, 
wygłosił sędzia S. N. p. K. Fleszyński. Sprawozdania 
kasowe i kasy zapomogowej złożyli pp. Jakubow ski 
i Bańkowski. Na porządku dziennym znalazła się spra
wa zmiany regulaminu kasy zapomogowej. Nad pro
jektem zmian, referowanym przez prok. p. Siewierskie
go rozwinęła się dłuższa dyskusja. W  w yniku przeszły 
wszystkie zmiany, zaprojektowane przez P rezydjum  
Zarządu Głównego.

Z dn. 1 m aja  1934 r. składka miesięczna do kasy 
zapomogowej dla wszystkich członków Zrzeszenia (są- 
downików czynnych i emerytowanych) wynosić będzie 
1% od otrzymywanego (wraz ze wszelkiemi dodatka
mi: funkcyjnym , lokalnym, wyrównawczym) uposa
żenia; emeryci, którzy przeszli do innego zawodu — 
będą płacili w dalszym ciągu 15 zł. miesięcznie. Zapo
moga pośm iertna w dalszym ciągu wynosić będzie 
4 tys. zł.; wiek prek luzyjny  dla nowowstępujących 
do kasy zapomogowej —  45 lat. W prowadzono rygory 
przy płaceniu składek.
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Przystąpiono do wyboru 17 członków Zarządu 
Głównego i 20 zastępców oraz 3 członków Komisji Re
wizyjnej i 2 zastępców. Wobec zgłoszenia jednej tylko 
listy kandydatów a b raku  sprzeciwu przyjęto listę 
tę przez aklamację. W  ten sposób zostali wybrani na 
członków Zarządu Głównego: Oddział W arszaw ski:
Supiński Leon, Pierwszy Prezes S. N., Giżycki S tani
sław sędzia S. N., Karyory Ja n  wiceprezes S. O. W a r 
szawa, Maciejewski J an  prezes S. O. Łódź, Rudnicki 
Kazimierz prok. S. A. i Siewierski Mieczysław wice- 
prok. S. A. Oddział Lubelski.  Lachowicki-Czechowicz 
Adolf prezes S. O. Kielce, Gajewski J a n  wiceprezes S. 
O. Równe, i Głowacz Alfons prezes S. O. Zamość. Od
dział W ileński.  Hryniewicz M arjan  wiceprezes S. O. 
Grodno, Janicki Ju ljusz  wiceprezes S. O. Wilno. Od
dział Lwow ski.  Sahanek Stanisław prezes S. O. Koło
myja, Malicki Lucjan  sędzia S. A. Lwów, Decowski T a 
deusz kier. S. G. Lwów. Oddział Śląski, zastępca Garbu- 
siński Jan  sędzia S. O. Cieszyn. Oddział Poznański.  
Osten Sacken Teodor sędzia S. A. Poznań i Parczewski 
Józef prezes S. O. Gdynia. Oddział Krakowski,  zastęp
cy: Kostołowski M arjan S. O. Kraków, Byszewski Igna
cy wiceprezes S. O. Rzeszów, Kapa W ładysław S. A. 
Kraków7.

Przegląd prasy zawodowej
„GLOS S Ą D O W N IC T W A “ (Nr. 4 /34), k tóry  do

tychczas reprezentował oddziały: warszawski, lubelski 
i wileński, na mocy uchwały, powziętej na plenarnem  
posiedzeniu Zarządu Główmego Zrzeszenia Sędziów 
i P rokura to rów  w dniu 24 m arca  r. b., stał się naczel
n ym  organem prasowym  całego Zrzeszenia Sędziów  
i Prokuratorów.

N um er ten zawiera szereg ciekawych prac, na  cze
le k tórych stoi ar tyku ł  prof. Bronisława W róblewskie
go p. t. „Reforma studjów prawniczych". Sz. Autor 
uważa reformę obecnego systemu prawniczych stu 
djów uniwersyteckich za konieczną i jest zdania, że 
powinna być przeprowadzona selekcja szarej masy, 
kończącej wydziały prawme, co dałoby się przeprow a
dzić przez zm iany organizacyjne i programowe w obec
nym stanie rzeczy. Czytamy więc, że:

se lekc ja  t a k a  p o w in n a  w y jść  z założen ia ,  że chodzi 
o w y k s z ta łc e n ie : a) p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  w dziedzi
nie p ra w a  i n a u k  społecznych, b)  sędziów, członków p ro 
k u ra tu ry ,  ad w o k a tó w  oraz  w yższych  odpow iedzia lnych  
u rzęd n ik ó w  a d m in i s t r a c y jn y c h  i sam orządow ych ,  c) 
iwszelkich innych  osób, k tó re  w swych fu n k c ja ch  s ty k a ją  
się z ok reś lonem i dz ia łam i  p ra w a  obowiązu jącego .  Zacznę 
od g ru p y  o s ta tn ie j ,  k tó ra  w c h ła n ia  coraz w iększą  liczbę 
m a g is t ró w  p ra w a ,  a na  k tó rą  g łów nie  s k ła d a ją  się p r a 
cownicy p a ń s tw o w i  i sam o rząd o w i do s to p n i  re fe ren d ar-  
skich włącznie .  W spółczesny ro z ro s t  i z różn iczkow anie  
p ra w a  obow iązu jącego  oraz  zasięg jego w k ra cz a n ia  do 
życia p ry w a tn eg o  i społecznego j e s t  ta k  duży, że wyżej 
w y m ien ien i  p racow nicy  m u szą  n ie ty lko  znać n o rm y  p r a 

wne, z k tó rem i  w u rzęd o w a n iu  się s ty k a ją ,  lecz je  ro z u 
mieć i um ieć stosować. W  ty m  celu j e s t  do s ta teczn a  do
g m aty czn a  z na jom ość ,  p ra w a  obow iązu jącego ,  w szczegól
ności p rzy  w y k sz ta łcen iu  zdolności in te rp re ta cy jn y ch .  P o 
n iew aż  pom iędzy  poszczególnemi ga łęz iam i  p ra w a  i s tn ie 
ją  zazęb ien ia ,  a n a s tęp n ie  często nie m o żn a  wiedzieć, 
z j a k im  dz ia łem  p ra w a  obow iązu jącego  zetkn ie  się  w y 
cho w an ek  w y dz ia łu  p raw a,  w chodzący  do o m aw ia n e j  
g ru p y  p racow ników , wreszcie że d la  ćwiczeń in te r p r e t a 
cy jnych  może być u ży ty  k ażd y  system  no rm  p raw n y ch ,  
wyksz ta łcen ie  d o g m atyczno-p raw nicze  o b e jm o w a ło b y  ca
ło k sz ta ł t  p ra w a  obowiązującego.  Pod ty m  k ą tem  w idze
n ia  jed en  ro d za j  w y k sz ta łc en ia  prawniczego,  o b e jm u jąc y  
logikę i obsze rny  encyklopedyczny  wstęp  do dyscyplin  
praw niczych  oraz  s tu d j a  dogm atyczne ,  o p a r te  n a  m a te -  
r ja le  p ra w a  obow iązu jącego ,  m o żn a b y  włożyć w  t r z y le t 
nie s tu d ju m ,  p rzy  po łożen iu  nac isk u  na  ćwiczenia  p r a k 
tyczne w raz  z do tychczasow ym  sys tem em  roczno-egzam i-  
n a c y jn y m  z pew n em i o d ch y len iam i  n a  rzecz sy s tem u  
p rzedm io tow ego na  wyższych sem es trach  bądź  t r y m e 
s trach .  Ukończenie  w y d z ia łu  p ra w a  w fo rm ie  z a ry so w a 
nego t rzy le tn iego  s tu d ju m  d aw a ło b y  dyplom, m a ją cy  
znaczen ie  wyższych s tu d jó w  p rz y  o b e jm o w a n iu  s ta n o 
w isk  w a d m in i s t r a c j i  i sam o rząd z ie  do s to p n ia  re fe ren -  
darsk iego  włącznie ,  n a to m ia s t  t ak i  dyp lom  nie d aw ałb y  
upraw:nień do ap l ik a c j i  sądowej lu b  adw okackiej .  Tak ie  
u p ra w n ie n ia  d aw ało b y  drug ie  s tu d ju m  w ra m a c h  w y d z ia 
łu p ra w a  i n a u k  społecznych, t rw a ją c e  dw a l a t a  i z ak o ń 
czone ty tu łe m  n a u k o w y m  m a g is t r a  p raw .  P ro g ra m o w o  
ob ję łoby  ono te p rzedm io ty ,  k tó re  obecnie są  u jm o w an e ,  
j a k o  pogłęb ien ie  w iedzy  p raw nicze.  Tu  na leża ło b y  
uwzględn ić  n a u k i  h i s to ry czn o -p raw n e ,  ogólną  t e o r ję  p r a 
wa, socjologję,  e konom ję  po l ityczną ,  ska rbow ość  w  od ró ż 
n ien iu  od praiwa skarbowego, s ta ty s ty k ę ,  że w ym ien ię  
p rzed m io ty  podstaw ow e.  W  tych r a m a c h  z jed n e j  s t rony  
m o żn a b y  ju ż  p rzep row adz ić  p e w n ą  spec ja l izac ję  wiedzy 
s tuden tów , k tó re j  szczytem b y ły b y  i n s ty tu ty  specja lne ,  
z d rug ie j  zaś  u łożyć pod k ład  p o w a żn y  d la  w y k sz ta łco n e 
go, w' śc isłem znaczen iu  tego słowa, p r a w n ik a  —  z a ró w 
no p ra co w n ik a  naukowego ,  j a k  i sędziego, p ro k u ra to ra ,  
adw okata ,  wyższego f u n k c jo n a r ju s z a  państw ow ego.  Takie  
d w ule tn ie  s tu d ju m  b y łoby  rzeczyrwistem pogłębieniem  
s tu d jó w  dogm atyczn o -p raw n iczy ch  i od p o w iad a ło b y  po 
t rzebom  współczesnych p ierw szych  dwóch g rup  p ra c o w n i 
ków, o k tó rych  w yżej  b y ła  m owa.  Pod ty m  k ą tem  w idze
n ia  om aw ian e  s tu d ju m  k ład ło b y  g łów ny  nac isk  na  pracę  
w se m in a r ja e h  i o p ie ra ło b y  się na  sys tem ie  eg zam inacy j-  
no-p rzedm io tow ym .

W  ten  sposób zo rgan izo w an e  s tu d ja  p raw nicze  d a ły 
by m ożność p rz ep ro w a d z en ia  se lekcji  iw sza re j  m as ie  s tu 
dentów, z ap e łn ia jący ch  w y d z ia ły  p raw n e  n aszych  u n iw e r 
sytetów.

Czytając te wprost rewelacyjne uwagi Sz. Autora, 
m am  nadzieję, że zgodzimy się ze zdaniem prof. W ró 
blewskiego, o ile realizacja jego poglądów dałaby 
urzędnikom sądowym możność pogłębiania wiedzy 
prawniczej przez słuchanie jej z katedry  uniwersytec
kiej, a więc dopuszczonoby tam, w drodze w yjątku , 
prawników-praktyków , co przypuszczam, m a na myśli 
Sz. Autor. Już  z wielu ust  wybitnych uczonych słysze
liśmy zdania, że wieloletnia p rak tyka  na służbie p ań 
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stwowej, pow inna stwarzać pewnego rodzaju przywilej 
dla urzędników nie posiadających m a tu ry  i udostępnić 
im dalsze kształcenie. Te zresztą zasady, coraz bardziej 
p rzy jm ują  się zagranicą i śmiało możemy twierdzić, że 
właśnie tam , z pośród tego rodzaju obywateli, najczę
ściej rodzą się wielcy mężowie stanu, genjalni w yna
lazcy, wybitni uczeni —  wielkie talenty.

„PRZEGLĄD N O T A R J A L N Y “ (Nr. 8/34) zawiera 
„Kilka ustaleń i założeń w sprawie taksy  n o ta r ja ln e j“ , 
„Regulamin Walnego Zgromadzenia Notarjuszów “ 
i inne.

„NO TA R  JA T— HI PO TEKA “ (Nr. 10/34) pisze 
„W  sprawie zastępstwa no tarjusza"  (Jot-Zet) , „Dorę
czanie oświadczeń (wezwań) (Fr.  Grabowski), orzecz
nictwo Sądu Najwyższego, oraz doskonale prowadzony 
dział „Poradnika".

„EGZEKUCJA S A D Ó W A “ (Nr. 3/34), czasopismo 
komorników sądowych, umieszcza na  wstępie „Tele
gram y hołdownicze", następnie sprawozdanie Zarządu 
Głównego i tekst  „Regulaminu Sądu Koleżeńskiego", 
k tóry  ja k  wynika ze sprawozdania, został „opraco
wany" przez Zarząd, uchwalony przez Zarząd Główny 
i zatwierdzony przez W alne Zebranie. Mielibyśmy 
w tem miejscu pewne zastrzeżenia co do „opracowa
nia"  tego regulaminu, gdyż wydaje się nam  on wprost 
„żywcem" przepisany z regulam inu Sądu Koleżeńskie
go Stowarzyszenia Urzędników1 Sądowych Okr. W a r
szawskiego. Spodziewam się, że Stow. W arszawskie 
będzie poczytywało sobie fakt przyjęcia ich regulam i
nu za niebylejaki honor, jed n ak  poco było pisać 
w sprawozdaniu o tem „opracowaniu"?

„BIU LETYN  U RZĘD NICZY"  (Nr. 1-2/34) w a r
tykule „Z nowym Rokiem" dochodzi do wniosku, że 
na imię mu „niepewność", nie bez racji twierdząc, iż:

dośw iadczenie  uczy, że złe j e s t  to imię. Gd3' zaciąży  
nad  w rog iem i rzeszam i ludzi ,  z m ien ia  ich zespół  w bez
ład n e  kłębowisko. Bowiem p ie rw szy m  w a ru n k ie m  siły 
wsze lk ie j  s t r u k tu r y  społecznej a p rzedew szys tk iem  p a ń 
stwa, je s t  s tw orzen ie  n a jw ięk sze j  su m y  pewności.  Jes t  
ona  czy n n ik iem  praw id łow ego  ro z w o ju  życia, ta k  j a k  
n iepew ność  j e s t  c z y n n ik ie m  rozk ładu .  Zapewne,  czasy 
obecne nie s p r z y j a j ą  tw o rz en iu  pewności  —  i to j e s t  ich 
k lą tw ą .  Ale n ie  o to chodzi. Chodzi o to. aby w u m y s łac h  
ludzi ,  zw łaszcza  tych, k tó rzy  m a ją  głos w  społeczeństwie ,  
z a is tn ia ło  z ro zu m ien ie  d la  po trzeb y  pewności  j a k o  za sa d 
niczego w a ru n k u  p ra w d z iw e j  s i ły ,  p ra w d z iw e j  m ora lnośc i  
i p raw dz iw ego  p os tępu  :— aby  każdy  czyn ich by ł  n a 
p ię tn o w a n y  dążen iem  do j e j  u zyskan ia .

Niepewność iw s to su n k a c h  p raw n y ch  i w  s to su n k ach  
gospodarczych  poszczególnych w a r s tw  społecznych, w y w o 
łu je  dep res ję  o g a rn ia ją c ą  zw olna,  ale  w y trw a le ,  w szys tk ie  
dziedziny  życia,  rozp rzęga  społeczeństwo, jego  siły  m o 
ra ln e  i m a te r j a ln e ,  n iweczy  p o d s taw ę  wsze lk ie j  p racy  
owocnej,  t. j. pogodę um y słu .  J e s te śm y  nie od dziś św ia d 

k a m i  zgubnego je j  w p ły w u  w n a szy m  święcie u rz ę d n i 
czym. Z n a jd u je m y  w  n im  je d n o s tk i  w y p o sa żo n e  w  wolę  
pracy, w  w iedzę  i doświadczenie ,  n iep ew n e  ju tra ,  ży ją ce  
pod ciągłą grozą odjęcia części z n i k o m y c h  uposażeń,  
zm n ie j s z e n ia  upra w n ień ,  zw ię ks ze n ia  obow iązków .. .

„P A L E S T R A “ (Nr. 12/33), organ Rady Adwokac
kiej w W arszawie, pisze o ustaleniu wzoru legitymacji 
dla pracowników kancelaryj adwokackich, którzy za
łatw iają  różne czynności w „kancelar jach"  sądowych. 
Blankiety tych legitymacyj są do nabycia w Radzie. 
Legitymacje te, umożliwiające stwierdzenie przez 
urzędnika sądowego tożsamości pracownika adwokata, 
są nader pożądaną inowacją, szkoda tylko, że w treści 
tej legitymacji użyto wyrazu „kancelar ja  sądowa", 
skoro ustrój sądów powszechnych w dziale VIII § 262 
ustala urzędową nazwę selcretarjat sądowy.

„ŻYCIE URZĘDNICZE"  (Nr. 5/34) zawiera m ię
dzy innemi „Cień dziennikarza między m inistrem  i u- 
rzędnikiem", oraz „Historję z lekarstw am i", w której 
pisze, że:

dochodzą  n as  skarg i  ze s t ro n y  chorych, że nie w sz y s t 
kie lek a r s tw a  m ogą  być przez lek a rzy  zap isyw ane ,  a lbo 
w iem  zo s ta ły  ponoć w p ro w ad zo n e  pew ne  og ran iczen ia  le 
kospisu ,  k rę p u ją ce  sw obodę ru c h ó w  lek a rzy  w zakresie  
o rd y n ac j i  t e rau p e ty czn e j .  Nic wTiem y n a raz ie  a p r z y n a j 
m n ie j  nie iwiemy d o k ładn ie  o zakres ie  tych  sw o is tych  „ in- 
deksów“ lek a rs tw  zakazanych ,  fa k te m  j e s t  jednakże ,  iż 
sp ra w a  ta  nie j e s t  z ap rzeczana  przez sam ych  l ek a rzy  p a ń 
s tw ow ej pom ocy  lek a rsk ie j ,  k tó rzy  z d użą  niechęc ią  oce
n i a j ą  to zarządzenie .

Rzecz w y m a g a  wobec tego w y ja śn ien ia .  T ru d n o  b y 
łoby  pogodzić się z tem, aby  przep is  rozporządzen ia ,  że 
chory  o t r z y m u je  za u lgą  n iezbędne  lek a rs tw a ,  o t r z y m a ł  
ciche u z u p e łn ien ie  „w ykonaw cze" ,  że może je  o trzym ać ,  
o ile np. nie j e s t  ono zby t  drogie względnie  o ile n ie  po 
chodzi z zag ran icy  i t. d. D ecydujące  p o w in n o  być to, czy 
lek a rs tw o  je s t  n iezbędne  czy n iem  n ie  jes t ,  a nie to, czy 
w y k racza  poza  o s ław iony  w anegdocie  sp is :  a sp i ry n a ,  r y 
cyna, j o d y n a  i g l iceryna .  Jeś l i  j u ż  chodzi o oszczędności,  
to d a l ip a n  z n a jd ą  się ch y b a  jeszcze pozycje  m n ie j  d r a 
styczne, niż  zdrow ie  p raco w n ik a ,  aby  ich t a m  szukać.

Pogłosk i  o reg la m e n tac j i  lek a r s tw  są dość uporczy
we. M ają  one aż nad to  wiele  cech p raw d o p o d o b ień s tw a ,  
aby  m o żn a  puszczać j e  koło uszu. Dlatego p o d n o s im y  tę 
sp raw ę  z tego m ie jsca ,  p rosząc  k o m p e te n tn e  czynnik i  
u rzędowe o w e jrzen ie  w sp raw ę  i o usun ięc ie  p o w odów  
do n a rze k ań  z a ró w n o  chorych, j a k  i lekarzy .  Nie chodzi 
tu ta j  o m il jo n y ,  n ie  z ag raża  to bu d że to w i  p a ń s tw o w e m u :  
p o p ro s tu  trzeb a  s tw orzyć  w a ru n k i ,  aby  dane  u p r a w n ie 
nie m ogło być w pe łn i  i na leżyc ie  przez z a in te re so w an y ch  
w ykorzys tane .

„NAUCZYCIEL PO LSK I"  (Nr. 4/34) w artykule 
„I co dalej? ' skarży się na  obecne stosunki w nauczy
cielstwie konkludując, że:

dz is ie jszy  s ta n  j e s t  tak i ,  że u s ta lo n e  są, i to poza 
p r a g m a ty k ą ,  k w a l i f ik ac je  nauczycie lsk ie ,  zaś s ta łość  sta 
no w isk a  s łużbowego i s ta łość  p o sad y  są p rob lem atyczne ,
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wszelkie  p r a w a  nauczycie la  p o zos taw ione  są w zasadzie  
u z n a n iu  władzy.

Słowem pozosta ło  w p rag m a ty ce  i w życiu jed n o :  
Nauczyciel m u s i  służyć i słuchać, co m u  każą.  Musi s łu 
chać n ie ty lko  w zakres ie  p racy  szkolnej ,  lecz i pozaszko l
nej,  i to pod rygorem  odpow iedzia lnośc i  d y scy p l in a rn e j  
n a  pods taw ie  p rzep isó w  p o zap rag m a ty cz n y ch  i wobec ko- 
m isy j ,  na  k tó ry ch  sk ład  n ie  m a  żadnego w p ływ u.

Słowem  je s t  t a m  i robić  m a  to i tak ,  j a k  m u  nakaże  
w ładza. Nie m a  żadnych  p raw , ani  m ożności  k o rz y s tan ia  
z tych  p raw , j a k ie  p rz y s łu g u ją  k ażd em u  obyw ate low i.  Do 
tegośm y doszli.  A więc może k toś p o t r a f i  odpowiedzieć:  
1 co da le j?

„JED NO ść“ (Nr. 6/34) we w stępnym  artykule 
„Dwa oblicza klęski" tak  pisze o ostatnich zaszerego- 
w an iach :

Setki tys ięcy  p raco w n ik ó w  p a ń s tw o w y ch  —  z w y j ą t 
k iem  u p rz y w i le jo w an y c h  szczęśliwców —  p rz y g n ia ta  oło
w ia n y m  c iężarem  b rzem ię  z re fo rm o w a n y ch  uposażeń.

Je s t  to k lęska,  j a k ie j  dotychczas św ia t  u rzędniczy  
w odrodzonej  Polsce n ie  p rzeżyw a ł  i nie b y ł  n a  n ią  p rz y 
gotowany.

A k lęska  ta  m a  dwa oblicza. —  Jedno ,  to obcięcie 
poborów, w chwili  k iedy  się sp łaca  pożyczkę narodową,  
k tó ra  nas  m ia ła  p rzed  z łem  uchronić ,  a drugie,  b o d a j  że 
jeszcze gorsze, to cofnięcie o je d n ą  grupę  wstecz, czego 
nie m o żn a  inaczej nazwać ,  j a k  degradacją .

Całe szczęście, że nie n os im y  m u n d u ró w .  Ł adn iebyś -  
m y  w yg ląda l i  wobec publiczności ,  k tó ra b y  z pewnością  
pa lcem  w y ty k a ła  „zdegradow anego".

J e s t  to przecież k a ra  na jc ięższa ,  j a k a  może spo tkać  
człowieka.  Stosow ano  j ą  zwykle  za  czyny hań b iące ,  nie- 
h onorow e ,  lu b  zbrodnie .

D eg radac ja  w wojisku, to p rzek re ś len ie  życia, to 
śm ierć  cywilna .  Dla takiego nie p ozos ta je  nic innego  j a k  
pędzić żyw ot w y rz u tk a  spo łeczeństw a,  lu b  p a ln ą ć  sobie 
w  łeb ;  innego w y jśc ia  t u  niem a.

D eg rad ac ja  s fe r  u rzędniczych ,  z w iąz an a  z p rzeg ru p o 
w a n iem  o je d n ą  g ru p ą  niżej,  n ie  m a  w p raw d z ie  t a k  t r a 
gicznego n a s tę p s tw a  życiowego, ale m a  n ies łychan ie  w a ż 
kie w a lo ry  m ora lne .  Ti-zeba się ze tknąć  z ty m i  ludźm i 
b liżej,  t rze b a  zyskać ich zau fan ie ,  a b y  się dowiedzieć, że 
cios ten  p rz y ję l i  j a k  w y m ie rz o n y  policzek, tern b o le śn ie j 
szy, że n iezas łu żo n y  i n iesp raw ied liw y .

„POCZTA“ (Nr. 3/34) zawiera ciekawe uwagi 
w artykule „O typ związkowca-społecznika" twierdząc, 
że kiedy uchylim y rąbka tajem nicy przyszłej konsty
tucji, okazuje się:

że d um ne  n a d z ie je  zw iązków  zawodow ych  nie z isz 
cza ją  się, zw iązk i  zaw odow e nie będą w p ro w ad zo n e  na 
m ie jsce  s ta ry ch  fo rm ac y j  po litycznych ,  ich p rz ed s ta w i
ciele nie  będą m ie l i  bezpośredn iogo  dostępu  do m an d a tó w  
w c ia łach  p a r la m e n ta rn y c h .  A z a tem  proces uspo łeczn ie
n ia  w ro z u m ien iu  zw iązkow em  —  syn d y k a l is ty czn em ,  zo
s ta ł  z ah a m o w an y .

A dlaczego tak  się dzieje? Oto odpowiedź:

To pow szechnie  zn an e  „co m i zw iązek  da“ , to g łówna 
p rzy czy n a  h a m u j ą c a  wszelk ie  e n tu z ja z m y  d la  ruchów

społecznych. Dziś jeszcze większość związkowców nie po 
to idzie do o rgan izac j i ,  żeby złożyć swój t r u d  do z b io ro 
wego w y s i łk u  g ro m ad y  zaw odow ej ,  nie po to, żeby w  ze
spole tw orzyć  w yższy  poziom  życia swych środow isk ,  
a przez to i siebie podnosić ,  a d la  kró tkowzrocznego ,  p o 
żądliwego „co m i  ziwiązek d a ? “ .

„Co m i  z w ią ze k  da“ to l a p id a rn e  powiedzonko ,  n ie 
s te ty  powszechnie  spo tykane ,  j e s t  w  większości w y p a d 
ków —  o tw arcie  to p o d k re ś lam y  —  w y k ła d n ią  pojęć  o r u 
chu zaw odow ym .

N ależa łoby  się p rzy  te j  o k az j i  z as tanow ić,  czy b ra k  
nam aca ln y ch  korzyści m a te r j a ln y c h  w in ien  decydować
0 s to su n k u  jed n o s tk i  do ru c h u  zawodowego. Nie n e g u je 
m y  p rześw iadczen ia ,  że pomoc m a te r j a ln a ,  pomoc w  s p ra 
w ach  zaw odow ych  oraz  d z ia ła lność  sam opom ocowo-go-  
spodarcza  j e s t  jed n c m  z n a jż y w o tn ie jsz y ch  z ad a ń  z rze 
szenia , nie m ów iąc  ju ż  o obron ie  in te resów  zawodow ych ,  
z d rug ie j  s t ro n y  je d n a k  sta łe  z a p y ta n ia  w r o d z a ju  „co 
m i zw iązek  da“ , ten  wyścig za  e fek tem  m a te r ja ln y m ,  
s tw a rza  d o m n iem an ie ,  że ru c h  zaw odow y j e s t  j a k ą ś  sp ó ł 
ką z og ran iczoną  odpow iedzia lnośc ią ,  obliczoną, j a k  z re
sztą każde p rzeds ięb io rs tw o  h and low e ,  na  zysk  i ty lko  na 
zysk, bez ksz ty  głębszych, p rzew odn ich  idei.

„GŁOS K O L E JO W C A “ (Nr. 8/34) pisze „W obro
nie rodziny pracowniczej" w ten sposób:

R odz ina  to p o d s taw o w y  e lem en t  s ił  n a ro d u ,  to za sad 
niczy czynn ik  e k sp a n s j i  na ro d o w ej ,  to o s to ja  spoko ju
1 ł a d u  społecznego, to spożywca, re k ru t ,  p io n ie r  ko lo n ja l -  
ny, s i ła  robocza, fu n d a m e n t  m ocars tw ow ości  i w a ru n e k  
bezp ieczeńs tw a  zew nętrznego  i wewnętrznego .

Z n an e  są w szy s tk im  t ro sk i  p a ń s tw  n a  t e m a t  zach o 
w a n ia  p rz y ro s tu  n a tu ra ln eg o .  W szyscy w iedzą  o zab ie 
gach F r a n c j i  n a  tern polu.  Faszyzm  i h i t le ry zm ,  p o sz u k u 
ją c  dróg do zap e w n ien ia  k ra jo m  sow im  pozycji  m o ca r 
s tw ow ej w świecie, n a jw ię k sz ą  uwagę  zw róci ły  na  o d ro 
dzenie  ro d z in y  i ogn iska  domowego, n a  położenie  dziecka 
w społeczeństw ie  i na  w y ch o w an ie  m łodzieży. Nie szczę
dzi się t a m  n a  te  cele p ien iędzy  i in n y ch  fo rm  p o m ocy :  
w iększe rodz iny  są p re m jo w a n e ,  u dz ie la  się  pom ocy  na 
cele założen ia  rodz iny,  da je  się p ie rw szeńs tw o  p rzy  z a j 
m o w a n iu  różnych  s ta n o w isk  lu d z io m  z w iększem i ro d z i 
n a m i  i t. d. R ządy  r o z u m ie ją  znaczen ie  rodz iny ,  k tó ra  
odd z ia ły w u je  n a w e t  polityczn ie ,  pon iew aż  sp rz y ja  s t a b i 
l izac j i  pog lądów i u m ia r k o w a n iu  po l itycznem u.

W szystk ie  powyższe  iwzględy i p rz es ła n k i  z ba rdzo  
w ie lką  w yraz is to śc ią  w y s tę p u ją  także  i w Polsce. Pod 
w ie lo m a  w zględam i ro d z in a  i dziecko w Polsce  s ta n o w ią  
n a w e t  zagadn ien ie  większe i donioślejsze ,  n iż  gdz ieko l
w iek  indzie j .  W  naszem  p o łożen iu  geograficznem , z n a sz ą  
w e w n ę trzn ą  m o za ik ą  na rodow ośc iow ą,  z na szem  szczu- 
p łem  spożyciem  to w a ro w em  i t. d. —  ro d z in a  s ta je  się 
w p ro s t  n ak az em  p a ń s tw o w e j  r a c j i  s tanu ,  s ta je  się w a r u n 
kiem  z ac h o w a n ia  i u m o cn ien ia  b y tu  p aństw ow ego  i n a 
rodowego.

Po tak im  wstępie i porównaniach, „Głos Kolejow- 
ca przechodzi do skasowania dodatków rodzinnych 
w nowej ustawie uposażeniowej, uważając, że:

t e m b a rd z ie j  więc nie w  porę  i bez wszelkiego u z a 
sa d n ien ia  ugodziło  w tę  rodz inę  p aństw o ,  k a su ją c  dodat-
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ki rodz inne .  Je s t  to b łąd ,  i to b łąd  zasadniczy ,  b łąd  w z n a 
czeniu pańs tw ow em . P a ń s tw o  p o w in n o  w sze lk iem i s i łam i 
pom agać  rodzin ie,  p o w in n o  otaczać j ą  j a k  n a jw ię k sz ą  
opieką, p ro tegow ać  i pod trzy m y w ać ,  p o w in n o  swoim 
p rzy k ład em  inne  czynnik i  zachęcać a n a w e t  p rzy m u szać  
do ro z ta cz a n ia  opieki n a d  rodz iną .

Czasy po w o jen n e  n a d a ły  u p o sażen iu  p racow niczem u 
cechy b a rd z ie j  społeczne niż kap ita l is tyczne .  P łaca  je s t  
dziś n ie ty lko  w y d z ie lo n ą  przez  p racodaw cę  cząs tką  ś ro d 
ków obro tow ych  wzgl. w y ra ze m  u d z ia łu  p raco w n ik a  w zy
skach, lecz s t a ła  się f r ag m e n te m  całości o b ro tó w  gospo
darczych, n o rm o w a n y m  przez względy n a tu r y  społecznej. 
Na tem  podłożu  zrodziło  się współczesne pojęcie  m in im u m

egzystencji ,  pojęcie  z ró żn iczk o w an ia  p łac  za leżn ie  od s t a 
n u  rodzinnego, pojęcie  p rzym usow ego  ubezp ieczen ia  em e
ry ta lnego  i t. d. Z tej  drogi o dw ró t  nie j e s t  j u ż  m ożliw y,  
a zw łaszcza  nie j e s t  możliwe,  aby  od w ro tu  tego dok o n y 
w ało  państw o.

J. P.
O dpow iedzi R edakcji

Z w ią z e k  Urzędn. Sąd. Toruń.  P ra c a  kol. S. będzie  u m iesz 
czona, j e d n a k  K om ite t  Red. u z a leżn ia  j e j  d ru k o w a n ie  od n a d e 
s ła n ia  całości. Czekam y zapow iedzianego  dalszego ciągu.

Kol. R ą fo w s k i .  Bydgoszcz.  Czy kolega  godzi się na  dość z n a 
czne p o p ra w k i  a r ty k u łu ?  P ro s im y  o odpowiedź.

K O M U N I K A T
B ardzo  często nadchodzą do G łów nego Z arządu  C en

tralnego Z w iązk u  bezpośrednio, lub na ręce prezesa i gene
ralnego sekretarza pism a o udzielenie porad, odpow iedzi 
na zapytania, lub zaw ierające  prośbę o pomoc w  różnego 
rodzaju spraw ach . B y w a ją  w y p ad k i, że w  tych sp raw ach  
zw raca ją  się koledzy nie należący w ogóle do lokalnej orga
nizacji urzędników  sądow ych  Z aw iad am iam y przeto, że 
tym którzy nie w y k a ż ą  się przynależnością do organizacji, 
żadnej pom ocy Z arząd  C entrali udzielać nie będzie, a  pism a 
będą pozostaw iane bez odpow iedzi.
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w dn. od 10-go do 17-go maja r. b.

X I  T Y D Z I E Ń  L. 0. P. P.
W okresie „Tygodnia” wysiłki i prace 

Zarządu L. 0 .  P. P. zmierzają przede-
9

w szystkiem  w kierunku najszerszej, 

śród całego społeczeństw a, propagan

dy polskiego lotnictwa, obrony prze
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ofiar pieniężnych na cele L. O. P. P.
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